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K m ś w i c a .
(D oko ń czen ie .)

Dm gą przyczyną, która więcej nierównie 
przyłożyć się mogła do upadku Kruświcy, było 
przerwanie żeglugi na Gople. Dopóki tędy pro­
wadzony był handel do G dańska, mieszkańcy 
mając w szelką łatwość zbogacać się z każdego 
rodzaju przemysłu, po przeniesieniu nawet sto­
licy, mogli jeszcze utrzymywać znakomitość nie­
pospolitą swego miasta. Lecz za zniknieniem 
tego obfitego źródła, wszystko tam zwolna w ię­
dnąć i usychać musiało. Z podań dowiedzieć 
się nie można, w którym czasie wypadło to 
nieszczęście; zdaje się jed n ak , że następnie i 
stopniami zbliżać się musiało. Za zwróceniem 
spadku wód w  inną stronę, lub za ułatwionym 
ich odpływem przez Noteć, cieśniny, które przed­
tem łączyły jeziora i rzeki z Gopłem, osycha- 
jąc  zw olna, zarastały szuwarem, i utrudniały 
coraz więcej żeglugę w  tę stronę. Dopóki nie­
które z cieśnin, krótkiemi tylko zatarasowane 
były zaw ałam i, żeglarze nie dali się jeszcze 
odstręczać od ubitej z dawna drogi; małe zw y­
czajnie ich łodzie i czółna, łatwo przez podo­
bne przesmyki , zwane u dawnych Sław ian 
przew łokam i, przeciągane być mogły. Że 
w przeprawach do Gopła używano tego samego 
sposobu, domyślać się można z Długosza, który 
jezioru ślesińskiemu naznaczył początek pod gó­
rą  Przewłoką.

Do głównych tych przyczyn zgaśnienia da­
wnej świetności Kruśw icy, kronikarze przydaja 
jeszcze taką, która je j przyniosła ostatnią ruinę! 
Ze do końca XI. a po części X II. w ieku, na­
leżała jeszcze do rzędu pierwszych miast w kraju, 
z dziejów domyślać się można: w Kruświcy, 
z wyłączeniem innych, założona była katedra i 
mieszkanie Biskupów kujawskich; do niej, jako 
do główniejszego punktu państw a, wystawioną 
w Koninie kamienną kolumną oznaczył Piotr 
Wojewoda połowę wymierzonej drogi z K ali­
sza ; Marcin Gallus, który Gnieznu naznacza 
6,500 ludzi wysłanych do boju, mówi pod W ła­
dysławem I. o Kruświcy, że była divitiis et mi- 
litibus opulens; zbuntowany Zbigniew nie ufa­
jąc siłom W rocław ian, uciekł się do mieszczan 
kruświckich , i za ich pomocą w ystaw ił tam 
wkrótce 7 pułków przeciw ojcu.

To wszystko ja k  dowodzi znaczenia, zamo­
żności i potęgi Kruświcy w  tej jeszcze epoce, 
tak później wszędzie widać, że wkrótce do osta-
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tniej przyszła nikczemności. W ładysław  H er­
man rozgniewany na je j mieszkańców za przy­
jęcie i wspieranie buntownego Zbigniewa, wy- 
ścinał bez litości uzbrojonych, a miasto oddał na 
■spustoszenie, gwałty i rabunek żołnierstwu. Od­
tąd w X II. już wieku mówi o niem Marcin Gal­
lu s , ja k  o zupełnie upadle'm: Sicque C rusvic... 
a d  instar pene desolationis est reductum. D łu­
gosz w swoim czasie potwierdza to samo zdanie 
w powieści o losie ostatniego Popiela: Kruświ- 
ca , mówi on: quae pro ea temp estate prima 
et famosior habebatur, in qua hactenus nil 
praeter fam am  du ra t, v ix  vice retinet nomen, 
et magnarum quondam opum tenue vestigium^23).

Jak  samo im ię, tak wszelkie zabytki K ru­
świcy muszą być drogie dla każdego rodaka; 
jedno przypomina mu pierwiastkowe jego gnia­
zdo ; drugie ukazuje, do jakiego stopnia chwały 
i przemysłu w owych już wiekach doszli byli 
Polacy. Zobaczmy, czyli dochowane dotąd po­
m niki, nie potrafią mocniej poprzeć dotychczaso­
wych naszych wywodów.

Imię Kruświcy z dwóch wyraźnie słów zda­
je  się byc złożone, z Gród i z IŚwieca; pier­
wszy znaczy miejsce obronne, sztuką ludzką u- 
mocnione; drugie albo świecę zwyczajną, albo 
Sw icza, znane niegdyś pod tern imieniem bó­
stwo dawnych Sławian. Co do pierwszego 
względem liter mogłaby zachodzić niejaka w ąt­
pliwość; lecz ta ustaje, skoro się zw aży, że 
wzajemna zamiana zgłosek G i K  bardzo jest 
zwyczajna w dyalekcie używanym nad W artą, 
tam zamiast gruszka, wym awiają pospolicie kru­
szka; zamiast kocieł, gocieł; za w ielki, wiel-
gi ( 2 4 ) .

Zatem jak  Gród łatw o przemieniony być mógł 
na K rud , tak litera d  nie gładko się wiążąca 
ze słowem świeca, mogła zupełnie być zagu­
bioną , nie psując złożonego wyrazu. Czyli dru­
ga połowa tego przezwiska miała znaczyć imie 
wspomnionego wyżej bóstwa, czyli też jaśnieją­
cą w  ciemności pochodnię albo św iecę, mogło­
by się zdawać trudniejszem do rozwiązania.

(2 3 ) N aruszew icz zapom niaw szy o s'w iadectw ach h i­
s to ryczn y ch  , m ylnie  p rzy p isu je  u p ad ek  K ruśw icy u c i­
skom  S ta ro s tó w ; b iedna ta  mies'cina n ie ukazyw ała ju ż  
od 5 w ieków  najm niejszego  łu p u  d la  chciw ych sw ych 
d z ierżaw ców .

(24) Tym  samym sposobem  bez  w ątp ien ia  K niezno od 
h u e s ,  k s ią ż ę , zam ienione zostało  w G n iezn o ; jak o ż  
nazw isko to  od gn iazda w cale  w yprow adzić się n ie  da.
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W łaściw e znaczenie bóstwa Swiecza nie jest 
nam wiadome; z imienia jednak domyślać się 
na leży , że albo u niektórych Staw ian ucho­
dziło za Światowida, bożka wyobrażającego słoń­
ce, albo też za inne bóstwo znaczące księżyc lub 
ogień. Jak  jedno, tak  drugie niedalekie jest od 
siebie, i zawsze obejmuje przymiot oświecania 
ciemności.

Tym sposobem K ruśw ica, w  złożonem swem 
imieniu, albo okazyw ała opiekuńcze swoje bó­
stw o, albo w yrażała główny swój przymiot i 
przeznaczenie. Ponieważ dotąd nigdziem się nie-

Erzeświadczył, ażeby Siawianie kiedy nadaw a- 
swym osadom, przezwiska własnych bogów; 

przeto więcej jestem za drugiem, aniżeli za pier- 
wszem zdaniem, chociaż obadwa nie psując rze­
czy, wypadają na jedno. Przez imię Kruświca 
chciano bezwątpienia wyrazić Gród przyświeca­
jący ludziom podczas ciemności nocnych. Ogro­
mne Gopło, okryte mnóstwem zewsząd przewi­
jających się statków, wymagało dla nich tej sa­
mej ostrożności i wygody, jak iej doświadczały 
gdzieindziej. Pharos albo latarnia, ukazująca że­
glującym w nocy podczas ciszy p o rt, do które­
go dążyli, a wśród burzy, wyspy i lądy, które 
omijać mieli, tak by ła  potrzebną nad Gopłem, 
ja k  nad każdym brzegiem niebezpiecznego morza.

To zdanie, które za sobą wiele ma podobień­
stwa , mocniej jeszcze popiera oszczędzona od 
czasu i psotnej ręki wieża kruświcka, zwana do­
tąd pospolicie z dawnych podań m yszą. Szano­
wny ten zabytek, którego budowa sięga najodle­
glejszej starożytności, taki ma kształt, i tak jest 
postawiony, że nie mógł należeć, ani do składu 
samej tw ierdzy, ani też do jej obrony; nie był 
zatem ani wieżą zam ku, ani basztą fortecy. Cel 
jego postawienia osobno od strony nieprzystępnej 
nad samem Gopłem, był dotąd zagadką, której 
n ikt rozwiązać nie umiał. Pierwszy Holsche, 
więcej z instynktu, aniżeli z ugruntowanych wnio­
sków, w yrzekł: że dzieło to nie mogło mieć in­
nego przeznaczenia, ja k  tylko oświecenie żeglu­
gi na Gople. Rozsądny ten statystyk chociaż 
nie zgłębiał ani historyi krajow ej, ani podobień­
stwa dawnej żeglugi na tem jeziorze, z samego 
jednak położenia i kształtu domyślił się całej 
tajemnicy.

S ław a, dawne wzmianki i starożytność tej 
w ieży, lepiej jeszcze popierają domysły wzglę­
dem pierwiastkowego je j przeznaczenia. W ieże 
początkowo budowane były dla straży pilnują­
cej , ażeby się nieprzyjaciel nie podkradł pod 
zamek lub miejsce obronne. Samo imie wziete 
od widza i dochowane w rozmaitych dyalektach 
sław iańskich, tłumaczy nam właściwy ich cel. 
Nad morzem i wielkiemi kotlinami w ód, przy­
dano im z czasem kagańce oświecające nocą ca­
ły  obwód miejsc przyległych, co dogadzało za­
razem i straży i żegludze. Później wieże stały 
się więcej przedmiotem ozdoby, aniżeli istotnej 
potrzeby.

W ieża kruświcka w  najodleglejszych czasach 
i najpierwszym pisarzom krajowym była znajo­
m a; bezwątpienia z dawna już upowszechniona 
jej s ław a , dopomogła im nie mało do lepszego 
przedania bajki o Popielu. Jak  Marcin Gallus, 
tak K adłubek , wydręczywszy tego biednego ksią- 
żęcia myszami, wśród zbrojnej straży, w'śród o- 
gn ia , na w odach, na wyspach niedostępnych, 
obadwa kończą jego scenę na wieży. Długosz 
dodaje, że nieszczęśliwy Popiel nie mogąc się 
opędzić natrętnym hufcom swych nieprzyjaciół, 
z wieży drewnianej, wystawionej na osobnej wy­
sp ie, szukał ostatniego ratunku na najwyższej 
wieży kruświckiej. W szyscy zatem wspomnieni 
kronikarze, nietylko wiedzieli o starożytności tam­
tejszej wieży, ale nadto musieli sobie pochlebiać, 
że je j znakomitość przewyższając wszelkie środ­
k i obrony, przyda wiele wagi ich powieści.

Ten zabytek kosztowny, okazały i wieczy­
sty, ja k  przez krzepkie tylko ręce mógł być wy­
stawiony , tak w  najdawniejszych wiekach nie 
musiał mieć przeznaczenia pospolitego. W szy­
stkie murowane budowle z czasów poprzedzają­
cych^ Kazimierza W .,  jakiemi są między innemi 
kosciołki w Gieczu, w K robi, i indziej, przy 
zwyczajnej karłowatości, noszą wszędzie piętno 
niezmiernej pracy i kosztów. W ystawienie wie­
ży kruświckiej, należy bez wątpienia do najpię­
kniejszej epoki handlu i bogactwa tego miasta, 
a na ten czas musiała służyć zarazem dla stra­
ży i przyświecania żegludze. ' W  tym tylko 
przypadku mogła odpowiadać swemu kształtowi, 
wielkim kosztom, trwałości i szczególniejszemu 
położeniu.

O innych zabytkach w  te'm miejscu podobnie 
sądzić należy; bruki i fundamenta kosztownych 
niegdyś domów, które tam pod grubą szychtą 
ziemi rozciągają się szeroko i długo nad Go­
płem , należą wszystkie do szczęśliwych czasów 
Kruświcy. Widzieliśmy, że po okropnym zbu­
rzeniu przez W ładysław a Hermana w X I. wie­
k u , raz zagrzebana w własnych ruinach już 
więcej nigdy z nich niepowstała ( 2 5 ) .  Od tej 
epoki nieszczęśliwe to miasto stało się powszech- 
nem godłem kary nieba i ziemi: odtąd uprze­
dzeni kronikarze nie widząc w niem nic, prócz 
siedliska niegdyś zbrodni, i chcąc je  wystawić 
na przykład innym, z tryumfem, urąganiem i 
litością, mierzyli wszędzie przeszłą jego świe­
tność z późniejszą nikczemnościa.

W  tym stanie upadku i spodlenia, niepozo- 
sfawało już biednym jego mieszkańcom, ja k  tyl­
ko tulić się do czasu pod skruszałe ściany da­
wnych swych gmachów, a za ich upadnieniem, 
szukać gdzieindziej schronienia. Te przeto śla-

(35) Cliociaz Kazimierz W . podźwignął w części za­
mek krus'w icki, widać jednak , że dobrodziejstwo to nie- 
spłynęło na samo m iasto , albowiem w kilkadziesiąt lat 
p o tem , za D ługosza, nie różniło się od wioszczyny: 
v ix  v ie i retinet nom en , są jego wyrazy.
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dy dawnej rozległości i kosztownych kamienic, 
które tam dotąd jeszcze odgrzebują, są drogie- 
mi okruchami z epok poprzedzających wiek dw u- 
nasty. * * *

Wyjątek z Dziennika podróży, odbytej 
w  roku 1839.
Sjra. Malta.

(D alszy  c iąg .)
Nazajutrz rano mijaliśmy po prawej stronie 

zatokę N a p o l i  i przylądek M a l i a ,  po lewej 
zaś jednę z wysp jońskich C e r i g o ,  dawniej 
wyspę C ythery , dalej przylądek M a t a p a n ,  
punkt najbardziej południowy stałego lądu Eu­
ropy, mimo tego sam szczyt śniegiem był okryty. 
Kolo południa odkryła się zatoka m o d o ń s k a  
i kilka wysepek je j sąsiednich; przez perspek­
tywę można było dojrzeć bielące się mury N a- 
w a r y n u ,  gdzie w ostatnich czasach tyle krw i 
rozlano; ja k  przez mgłę widać było skalistą oj­
czyznę Ulissesa, wraz z innemi jej siostrami. 
W  kilku portach, gdzieśmy się zatrzymywali, 
opowiadano nam morską ploteczkę, że w tych 
stronach ukrywają się Korsarze. Kapitan nasz, 
również ja k  i oficerowie okrętowi, niewypuszcza- 
li z rąk perspektyw, w nadziei ujrzenia jakiego 
podejrzanego okrętu, który statkiem parowym, 
samą siłą pędu, bez strzału , tak łatwoby zni­
szczyć można. Nadzieje ich jednak spełzły bez­
skutecznie, gdyż jaknajdalej okiem zasięgli, nic 
podobnego nawet do okrętu ujrzeć nie mogli, 
wyjąwszy kilka łodzi rybackich po nad sameini 
brzegami. Brzegi Lakonii w ogóle skaliste, dzi­
kie ; ledwie gdzie niegdzie widać w dali bielą­
cy się domek, kaw ałek lasu, lub uprawnej zie­
m i, z resztą kam ień, i wszędzie kamień, pra­
wda że zrosły w skałę wielką i surow ą, jak  
dzieje tego kraju. Nie bardzo żałow ałem , że 
nie mogłem zwiedzić tych stron, pocieszając się 
myślą, że w  Włoszech więcej znajdę pomników 
greckiej wielkości, jak  wT samem miejscu wiel­
kich i poetycznych czynów i pomysłów. Tutaj 
żegnałem się z widokami Grecyi i wr ogóle cza­
rującego wschodu, zbliżając się bardziej na po­
łudnie. Prąd morza adryatyckiego do śródzie­
mnego, przyniósł nam bardzo gwałtowny wiatr, 
jak  go nazwał stary oficer okrętowy A b  g r a l i  
, }un coup de vent a de cornes des bouefs“  
w jednym idiomie morskim. Nie była to wcale 
burza, morze jednakże wzdymało się mocno, 
bałwany rzucały okrętem jak  p i ł ką , zarzucając 
pomost srebrną pianą: prawie całe towarzystwo 
zaczęło cierpieć chorobę morską, której i tu szczę­
śliwym trafem uniknąłem. Stan taki trw ał wię­
cej dwudziestu godzin, i mimo swoich niektórych 
dzikich piękności, -wcale przyjemnym nie był. 
Pomost okrętowy podobny był do karczmy, w któ­
rej już dogorywa ochota wyżynkowa; najwięcej 
osób leżało w różnych pozycyach, cierpiąc nie­

znośnie, a ci, co chodzili, ciągle się taczali, i co 
chwila w yw racali, w skutku mocnego kołysa­
nia się okrętu. Najprzykrzejsze uczucie w nocy, 
gdy niemogąc pozostać na pomoście, dla zimna 
i mokrości z piany, którą bałwany ciskają, trze­
ba cofnąć się w  głąb okrętu , do łó ż e k , a tu, 
nad głow am i, wiązania najokropniej trzeszczą, 
w  skutku kołysania się okrętu i parcia bałw a­
nów , tak  że przy najlepszem zdrowiu i ocho­
cie do snu , usnąć nie można. Drugiego dnia 
z południa w iatr u sta ł, morze się wygładziło, 
zfałdowane w  maleńkie bałw any, srebrzące się 
pianą na lazurowem tle wody, zdawało się jak ­
by pokryte stadami łabędzi, lub też przypomi­
nało nasze pogodne niebo latowe, kiedy czasem 
pokryje się białemi chm urkam i, które z je ­
dnej strony słońce oświeca. Dziwne myśli krążą 
wtenczas po wyobraźni wędrowca, gdy po usta­
niu walki żywiołów, znów z rozwagą wpatrzy 
się w niezmierzoność morza i n ieba, między 
któremi się znajduje; nigdzie odrobiny ziemi nie 
widać, a ten okręt, dźbło w porównaniu z ota­
czającym ogromem , siłą myśli człowieka na­
tchnionego silną w iarą , który pierwszy ośmielił 
się łódz zbudować, łączy narody, św iaty, spo­
kojnie karcąc bałwany. Jakże uroczym jest wi­
dok słońca, topiącego się w falach! Już zacho­
dzi, bałwan zakrywa ognistą k u lę , bałw an o- 
pada, jeszcze raz pożegnać ją  możesz, i to przy 
każdym zachodzie kilka razy się pow tarza, a za 
każdym ukazaniem się, zostaje droga ognista na 
falach, aż do ciebie, jakby węzeł łączący ciebie 
opuszczonego śród ogromu wód morskich z o- 
gniem i św iatłem , tymi najpiękniejszymi darami 
Stwórcy dla stworzenia; w tych chwilach mo­
żna pojąć ubóstwienie słońca przez niektóre cie­
mne ludy. Kiedy niekiedy biały żagiel, jak  
zbłąkany łabędź ukaże się w  dali na morzu; je- 
źli trójgraniasty, dowód, że okręt na środziemuem 
morzu w swej ojczyźnie żegluje; jeźli innej for­
my, powitaj go ciekawie, — to z dalekich stron 
przychodzień. Spokojność morza wróciła, jakby za 
uderzeniem czarodziejskiej laski, a z nią zdrowie, 
wesołość i cały dawny sposób życia podróżnych. 
Zawołano mnie do salonu damskiego, w którym 
robiła nam honory jedyna dama z nami z Stam­
bułu podróż odbyw ająca, pani L a s c h i e ,  An­
gielka, dymissyonowana guwernantka z domu 
admirała R o u s s i n ,  potenczas posła francuzkie- 
go w Stambule; z wielkim dow'cipem opowiada­
ła  nam zabawne anekdoty o śmiesznej etykietał- 
ności, panującej między korpusem dyplomaty­
cznym w Stambule, ale o tem w innem miejscu 
mówiłem, z resztą ex piękna, i nie mogąca ująć 
swemi czterdzieścioletniemi wdziękami nikogo 
z podróżnych, mimo wszelkich do tego preten- 
syj. Zastałem tam całą młodszą generacyą to­
warzyszów podróży; zaczęło się od śpiewów przy 
fortepianie; każdy! nuci i swe narodowe pieśni; 
były francuskie, angielskie, w łoskie, hiszpań­
skie , wmieszał sie i nasz mazurek Dabrowskie-
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Itaka , ojczyzna Ulisessa.

go; słuchano go 2 uwagą; a gdym słowa w y­
tłum aczył, zasępiły się na chwile wszystkie 
tw a rze , — pew nie ujrzano łzy w  moich oczach. 
W  skutku mazurka Dąbrowskiego, który sądzę 
z niejaką dumą, pierwszy raz może zabrzmiał 
przez moje usta na tej w łaśnie szerokości, mię­
dzy niebem a morzem, bez innego echa jak ser­
ca ludzkie, pan G o u i n, dyrektor poczty nasze­
go sta tku , z wielką dokładnością i czuciem, wy­
gra ł kilka m azurków naszego nieporównanego 
Chopina, którego się mienił przyjacielem; wszy­
scy byli uniesieni, wszyscy chcieli się uczyó naszego 
tańca, wybiegliśmy przeto na pomost, oświecony 

iekne'm światłem księżyca, a zdjąwszy szklanną 
opułę, przez którą wchodzi światło z pomostu 

do salonu damskiego, gdy pan G o u i n  wciąż 
g r a ł , zaczęliśmy jedni z drugimi mężczyźni, 
śród mnóstwa w idzów , z starszych podróżnych 
i majtków, ciąć mazura, na pomoście, którego 
ja  niesławny tancerz, byłem mistrzem dyrygują­
cym. Łatwo sobie wystawić można, pocieszność 
hołubca przez A nglika, Francuza lub Hiszpana 
wykonanego; dziś, gdy znów jestem w rodzin­
nych progach, tylko z uśmiechem sobie przypo­
minam tę scenę, ale wtenczas przyjąłem ich 0- 
chotę z wdzięcznością , jakby hołd ja k i odda­
ny naszemu biednemu narodowi. Po mazurze 
znów się zaczęły śpiew y, które wielką część 
nocy nam zajęły, utrzymując w  jakiemś upojeniu,

bo każdy śpiew ał swoje o swoich; piosnka o trze­
cim Maju mieszała się z poważnym „God save 
the King“  i z wojenną Marseillesą; każdy więc 
był duszą u siebie, z swymi; a gdyby nas kto 
niespodzianie był dosłyszał, mógłby był mnie­
mać z tych różnojęzycznych dźwięków, że to ja ­
kaś wyprawa rycerzy m altańskich, od których 
ojczyzny niedaleko już byliśmy. Rano zbudzeni 
zostaliśmy okrzykiem m ajtków: te r re l łe r re ! i 
gdyby nie syk p ary , turkot kół sta tku , mogli­
byśmy się byli mniemać z Kolumbem. Jak  przez 
mgłę widać było brzegi Sycylii, a wkrótce u- 
kazały się także skaliste brzegi Malty. Ptaki 
krążące, wielkie ryby, nazywające się po fran­
cusku marsoins, stadami pływające koło okrętu, 
wszystko oznaczało bliskość lądu. W  południe 
już gołe'm okiem rozeznać było można wszy­
stkie dziwne wyłomy skał czyli skały, która jest 
Maltą.

(D alszy  ciąg  n a s tą p i.)

Odpowiedź na artykuł: Kobieta, umie­
szczony w  Nr. 33. Orędownika,

p rzez

B ron isław a  TrentowsJciego.
P rzez

W  wstępie, jakiego użył szanowny autor w hu­
morystycznych w ięcej, niż filozoficznych rozpra-
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Widok ivysjty Korfu.

wach o kobiecie w odezwie sw ej do Polek, 
wyraz ponętny, wrodzoną miłością braterską, 
wydany w  świetnym sądzie, obudził w  sercu 
Polki potrzebę usprawiedliwienia zdania jego. 
T a k , w  epoce, gdzie powszechną rzecz oddzie­
lać zaprzestano od interesu własnego, w czasach 
odradzającej się przeszłości swobodniejszej, gdy 
dzieje toczące się koleją wieków, dziś tak bli­
sko, tak stanowczo wiążą sprawę rodzinną z in­
teresem publicznym, serca ogólnie, Polek ja k  
Polaków, również powiązane być winny. — K ie­
dy w spółrodak znalazł odblask potęgi ducha 
swego i w  kobiecie, a uznał uczucie je j wznio­
ślejsze, które dało je j prawo do szacunku jego, 
czyliż tym niezbędnym warunkiem nie wymaga 
potwierdzenia sąd jeg o , że im wyżej ją  cenił, 
im delikatniejszą chciał mieć jej tkliwość du­
szy, tem zadraśnięcie każde silniej ją  ubolić mu­
siało! Ażeby stać się godną w całem znacze­
niu imienia P o lk i, wywiązać z wzajemności 
wzgledem współrodaka , bierze sobie za obo­
wiązek odpowiedzieć na artykuł pomieniony 
kobieta P o lk a ! Z  rzuconych myśli autora, w  afo­
ryzmach tyczących się zdolności kobiety, tru- 
dnoby było zgłębić systemat filozoficzny, jak i 
mu służył za podstawę wr wnioskach wyprowa­
dzonych.— Głowa kobiety, mówi on, jest bar­
dzo s ła b a , pojęcie je j nader ograniczone. — 
Jakkolw iek nie pragnę wystąpić w  walce na­
przeciw filozofow i, którego zdatność wysoko

cenię; jednakże wykazać to przesądnie wpojone 
mniemanie, oznaczyć prawdziwe przeznaczenie 
kobiety, biorę sobie za powinność.

Gdzież jest w łaściwy stósunek rozumu, z w e- 
wnętrznem usposobieniem kobiety? Gdzie w y­
jaśnienie tego dogmatu prawdy orzeczonej?

Pojęcia wyższe w praw dzie, nie są równo 
przystępne dla ogółu. W  rozumie atoli czło­
wieka są pewne praw a, których przyrodzeniem, 
najpierwszą podstawą je s t , tworzenie zdrowych 
pomysłów. Od tej podstawy żaden systemat, 
aczby najgłębszy, oddalać się nie powinien, bo 
tą ,  a nie inną skalą jego wartość mierzyć się 
będzie, i każdy ją  wyrozumie i oceni.

Przystąpmy z tą zasadą do zadania autora I 
Kobieta, mówi on, ma w ładze bierne, należące 
do ciała; zbyw a je j na w ładzach czynnych, na­
leżących do duszy, i dla tego ma niedostatek 
prawdziwego umysłu, tego oka dla B oga, umu 
czyli rozumu. Religia jest je j głowy filozofią, 
w je j jaźni jedynie pojętą.

W ięc praw dziw e źródło człowieczej dosko­
nałości, ogranicza się na samem pojęciu Boga!

Poznanie prawdziwego B oga, w  pośród złu- 
dliwego św ia ta , jest zaiste mądrością w ielką, 
poznanie natury na wyższy stopień wznosi czło­
wieka ! Ale czyliż potrzeba zmysłowego pojęcia 
Boskiej prawdy ? czyliż w  niepodobieństwie 
zgłębienia praw d niedocieczonych, ma być u - 
sprawiedliwiony mistycyzm albo obskurantyzm?

f
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Idealne tworzyć praw dy, własnym pomysłem, 
domniemaniem, wynalazkiem  jes t człow ieka; 
wcielenie zaś w sobie w iary , przez przelanie 
religii w d u c h a , czynnością w ładzy  Boskiej 
więcejby nazwać można.

Bóg podał w prawdzie człowiekowi św ia­
t ło , genialni ludzie są to posłannicy B oga, ale 
słaby byłby rozum człow ieka, gdyby granic 
swoich nie postrzegał, gdyby tego tła  w duchu 
nie uczu ł, gdzie się odbija potęga siły daleko 
dzielniejszej. Rozum ludzki świata zewnętrzne­
go biegu nie pojmie, dotąd żadna siła  z teore- 
tyzmem całym nie zdołała rozstrzygnąć najw yż­
szej kw’estyi nieśmiertelności duszy! I  czyliż 
w  ograniczonej wiedzy, nie mogąc punktu w ła ­
snego bytu w yjaśnić, wdzierać się zechce czło­
w iek na to wyższe stanow isko, wynieść się ro­
zumem nad Twórcę w łasnego?

Bóg dla skończoności człowieka, a nieskoń­
czoności swojej, naturę sw oję pozostawił w  zu­
pełności niepojętą. Bóg jest istotą niewidzial­
na, niedotykalną, przeto duch w idzialny, doty­
kalny , pojąć Go nie zdoła; człek tylko przej­
ściem z natury ziemskiej do natury . duchow'ej 
zbliżył się do n iego ; lecz wyzwolenie myśli 
z obrębów’ człow ieczeństw a, jest oddalenie się 
od Bóstwa. Byłoby to sięgać po za księżyc, 
którego dosięgnąć żadna ręka ludzka nie zdoła! 
Łatwo powiedzieć niewidomemu, że słońce nie 
jest jasnością, a noc nie ciemną, bo któż go 
przekonać zdoła o mylne'm zdaniu! Ale nie­
chaj staną owi niegdyś filozofow ie, otrząsną 
czaszkę, przepełnioną rozumem, z prochu zniko- 
mości, którą zajmuje gad nieczysty, i dowiodą 
dziś prawdę przez się objawioną! A cóż jest 
zadaniem filozoficznej praw dy, jeżeli nie w ia­
ra  , bo czyli to wierzyć, co nam przez usta Pro­
roków , z zapewnieniem przyszłego losu czło­
wieka objawiono, czy pod wyrazami filozofi- 
cznemi, jakich  użyli mędrce św ia ta , w  później­
szych objawieniach sw oich, zawsze jest to tyl­
ko w iarą, albo zmyślą w ypowiadającą posłuszeń­
stwo wyrokom skrytym Twórcy Najwyższego, 
albo bezmyślnie poddając sie w  pokorze! Tu 
powiedziećby można, że kobieta czująca w  so­
bie twórczość niepojętą pierwszego niemowlę­
ctw a człow ieka, w  rozwinięciu się swojem, 
mniej zgłębia tajemnicę, niewiadomością je j za­
kreśloną, zaprzestaje na w ierze, która jedynie 
zaspokoić może niepewność człow ieka, zape- 
wnić przyszłą szczęśliwość jego.

Ustalona re lig ia , ja k  cnota oparta na zasa­
dach własnego a nie obcego św iatła , czyni nas 
w  istocie w ielkim i, nadaje postać ujmującą; zaś 
siła  owa rozumu, słaba, w ątła , ja k  każda po­
wierzchowność pozorna, ciśniona wewnętrznie 
dążnością zawsze nowrą , podobna jest do innych 
ziemskich namiętności, uniesień ociemniających 
umysł człowieka. T ak  niemogąc się człowiek 
oprzeć w  zadowoleniu żądz w łasnych, prawdy 
przez siebie wiarą dopiero co po ję te , odrzuca,

a  w  nowem zachwyceniu rozumu nie pojmie, 
ja k  przed światłem rażącem oko jego , głowę 
schyli, w zrok osłoni.

Nie masz mędrca, nie masz filozofa, któryby 
z całą potęgą rozumu w ypow iedział w alkę w ła­
snym namiętnościom, któryby się o p a rł'aż  do 
świętości słabościom stale. Każdy jest z śmier­
telnych, jak o  trzcina s łaba , rzucona na obszer­
ny ocean, którą lada podmuch zachwiać i za­
nurzyć zdoła. Jeżeli rozlanie się niekiedy prawd 
religijnych, zasad zaszczepionych w  sercu nie- 
skalanem dążnością ziemskiego egoizmu, wstrzy­
ma je  od zepsucia, jestże pew’ne, że się ostoi? 
A  gdy wyrwiem z obięć naszych praw dę przy­
szłej odpowiedzialności, na czemże sie' oprze 
przew aga w zrosła silniejszego, czem byłyby pra­
w a ludzkości; czyliż z pierwszej natury czło­
w iek a , znano owe cnotę wielkości praw ej du­
szy; czyliz człowiek sam w  sobie znalazłby za- 
do wolni enie? Nie kobiecie więc samej potrzebna 
je s t religia; je s t ona zaporą, hamulcem rozpa- 
sanych namiętności ludzkich , i dla mężów i fi­
lozofów ; jest w  ogólności potrzebna do szczę­
ścia człow ieka! ‘ '

I  jak ież  przeto ograniczenie zdolności kobie­
ty .  zkąd wniosek au tora , o słabości je j umy­
słu?  Kobiety zaiste szczytniejsze jest przezna­
czenie, niż zawód sławy autorskiej, lub filozo­
fii; ona ja k  pszczoła, matka rodu ludzkiego, 
ja k  ją  sam autor nazywa podług zdań Symoni- 
desa, nie szuka widoków św iata dla siebie, nie 
szuka^ chw ały innej, nad rozrodzenie plemienia 
ludzkiego, z pokoleń w  pokolenia, bo je j sta­
raniom zw ierzył Twórca N ajw yższy pierwsze 
prowadzenie człowieka , w  niej prawdziwej 
wielkości swojej znamię objaw ił! W ykonanie 
dzieła tak  w ielkiego, byłoby nader przemawia­
jące za świetnem przeznaczeniem kobiety, gdy­
by nawet  ̂ nic więcej za nią nie przem aw iało! 
Ale wejdźmy teraz w  rozbiór natury, w  przy­
czynę prawdziwego poznania zdolności kobiety!

Kobieta jest, podług zdania autora, przecze­
niem, słabością człow ieka; mężczyzna twierdze­
niem mocy tegoż. Twierdzenie przeto jest pier­
wszą w ładzą, lecz przeczenie jest wyższem po­
znaniem, rozważającem istotę rzeczy, a zatem 
drugie jest tem praw’dziwein źródłem istotnej 
mocy i rzeczywistej wartości! A  czyliż sam 
autor nie zbija własnego zdania , kiedy wiarę 
pod tem samem wyrażeniem się mieni twierdze­
niem, myśli potęgę przeczeniem oznaczył, i w y­
nosi myśl nad w iarę ?

Lecz odrzućmy to wykrzywione wyobraże­
n ie , o wyniesieniu jednej istoty nad druga, o 
odsunięciu od równych praw’ drugiej po łow y 'ro ­
du ludzkiego, od przypuszczeń, niczem nie po­
partych, a ubliżających p raw dzie, jakoby inny 
duch , inna istota ożywiała męża, a inna kobie­
tę ; jakoby Bóg ja k  żebro w yjął z ciała Adama, 
tak z duszy Ewy powyjm ował pewne w ładze 
ducha. W ystawmy sobie stan prosty tow arzy-



sk i, gdzie męża będzie filozofią krajać grunt 
w  skiby, siać ziemię przeoraną; kobiety przy­
rządzać domowe potrzeby, wiedzieć ja k  czego 
użyć, jak i z czego użytek wyprowadzić, począ­
wszy od kołyski aż do spojenia suknh Czyliż 
w  tysiącznych szczegółach przemysłu nie będzie 
mozolni ejsza praca, przebieglejszym pomysłem 
skrzętnej gospodyni, odznaczać się nad tryb zwy­
czajnego biegu pospolitego ró ln ika, a i  u zwie­
rząt instynktem prowadzących s ię , jestże samiec 
w  przemyśle zręczniejszym, doskonalszym nad 
połowicę gatunku sw'ego?

Kiedy więc mądrość przedwieczna, w  uzu­
pełnieniu dzieła sw ego, nie położyła różnicy, 
ja k  przez względną różnią budowy organicznej, 
pomiędzy dwiema płciam i, cóż wynosi mężczy­
znę nad kobietę? mądra głowa jest bóstwem 
w  niebie, ja k  autor m ów i; głowa jest całą po­
tęgą duszy i ciała, ale gdy Twórca sam w roz­
kładzie natury, równą część rozumu dał w po­
dzielę, tak mężczyźnie jak  kobiecie, dlaczegożby 
wiec tylko kobiecie miał odmówić równego uży­
cia' tego daru , równych zdolności pojmowania 
św iatła  i prawdy?

S iła  męzka jest wprawdzie ów filar wznio­
s ły , wznoszący na silnych barkach budowę ca­
łego człow ieka, lecz kobieta jest ten kamień 
wegielny pierwszego założenia. Oboje zatem są 
podstawą budowy towarzyskiego świata. Płcie 
obiedwie' mają tu‘fizycznie wydzielone sobie ró­
żne obow iązki; ale światło, ałe prawda, świecą 
nie jednej połow ie, lecz całej ludzkości, i obie 
połowy muszą je  wspólnie podzielać. Przywi- 
Ićj i monopol św ia tła , byłby niegodny Stw órcy!

Mężczyzna ( mówi autor dalej ) ,  potrzebu­
je  męzkiej g łow y; kobiety głow a w  sercu 
być w in n a , kobiecie uczoność nie potrzebną. 
Chcąc sumiennie zdolność kobiety osądzić, od­
rzuca rozum kobiety! I  byłżeby mężczyzna sam 
w  sobie zadowolniony, gdyby obok siebie ujrzał 
istotę bezrozumną, samo serce bez głow y? Tak 
ja k  uczułby czczość w duszy, gdyby własnego 
św iatła nie mógł rozlać dalej i zdumiony swym 
rozumem, u jrzał się samotnym, stanął sam na­
przeciw siebie; —  tak znalazłby niewystarcza­
jącą wagę w  duszy swojej mędrzec, po upoje­
n iu 'zm y słó w , które trw a n ied ługo , a jest 
błahej w artości; gdyby odrzuciły ten pierw ia­
stek ognia, poznania prawego istnienia człow ie- 
k a ;  odrzucił to św ia tło , łączące go silniejszym 
płomieniem z drugą połową siebie.

Nie potrzeba na to , ażeby kobieta była filo- 
zofką, szukała idealnego bytu dla siebie; dość 
ona trudny ma zawód przed sobą! Lecz czemuż 
niechcieć mieć godnej współtow7arzyszki, ażeby 
umiała węhodzić w duszę męzką, zrozumieć ją, 
ułatw iać niekiedy zawiłość w  mozolnej jego 
pracy; czyliż sam rozum najwznioślejszy nie- 
potrzebuje niekiedy zasilenia, ulżenia natłoko­
wi m yśli, by znalazł tę prawdziwą porękę, tę 
wierną powiernicę skrytych myśli swoich! —

Możnaż utrzymywać, że społeczność kobiety ta ­
muje wytryski męzkiego umysłu? Jest to uprze­
dzenie, przesąd i despotyzm mężczyzn, przeno­
szący się od wieku do w ieku , od pokolenia do 
pokolenia; ale że je  filozofia jeszcze X IX . w’ie- 
ku pow tarza, zastanawiać powinno. Kobieta 
skazana tym zastarzałym przesądem na wieczne 
milczenie, tą w'ymarzona a może obrachowaną 
zasadą, uległa przemocy możniejszego w sile 
mężczyzny i nie może kroku posunąć naprzód, 
bo ta  zasada tamuje, ja k  niańka natrętna, myśl 
j e j ,  i na tej zasadzie wzrosły towarzyski po­
rządek , w e wegetacyi utrzymuje umysł kobie­
cy, krępowany zewsząd w e wzroście swoim.

W iek  nasz nie jest owym wiekiem , gdzie o 
słabych siłach rozum ludzki wystarczał sobie. 
Złudzenia zn ik ły , zewsząd wymagają głębsze­
go rozpoznania rzeczy; inne tchnienie nas ogar­
nia , a człow iek wdzierać się nie może na szczyt 
znaczenia z nieodpowiedniemi siłami rozumu! 
Dziś rozum tylko popłaca i ca łą  godność czło­
wieka stanow i, i  do tej godności kob ie ta , ja k ­
by jak i fragment ducha, nie miałaby nigdy byc 
przypuszczoną, miałażby od Boga być skazaną, 
aby je j nigdy nie dostąpiła?

Kiedy brat w  bracie znajduje człowieka, 
kiedy 3 ciemnoty, w której uginał kark  słabszy 
pod przemocą despotyzmu, otrząsa się świat ca­
ły ,  wszędzie zakw ita ośw iata, chcieć kobietę 
wracać do czasów barbarzyństw a, zrobić nie le ­
dwo bez duszy, przyrównać ją  do zwierząt do­
m owych, ku potrzebie tylko w łasnej, jest, jeżeli 
nie obłąkaniem , przynajmniej zbytkiem męskiej 
zarozumiałości.

Dalej przyrównywa autor języki niewie­
ście do godzin, i wywodzi zdatność ich na 
wieczornikach w  szarpaniu sław y cudzej. Nie 
chcę uniewinniać, może jest w iele kobiet, k tó­
re dały powód do podobnego wniosku autoro­
w i; —  ale jestże umysł męzki wolny od podo­
bnego nadużycia? niechby tylko mężczyzna, tak 
wyłącznie ja k  kobieta, od pracy i zatrudnień 
um ysłow ych, od wykształcenia głow y i duszy 
był zostawiony, a te same, co u kobiet, pod tym 
względem okazałyby się skutki.

Nie bezstronnie i tu przytoczył autor nie­
zdolność kobiety, chcącej sięgać po berło, jak ie- 
mi były bezprzykładne monarchinie: Marya Sztu- 
a rt, Kleopatra i t. d. Z  liistoryi w ieków w y­
wołać prawda można małą liczbę kobiet do­
brze rządzących, między któremi mieliśmy także 
znakomitą Jadw igę, królowe polską; ale z po­
śród tysiąca tysięcy mocarzów św iata , czyliż 
większa część nie uległa tym samym bezpra­
w iom , nadużyciom daleko gorszym? W reszcie 
nie dziw, że kobieta, szukająca w własnym wro­
gu obrońcy, zaufa z łatw ością uwodzicielowi 
targającemu się na śwdętość wszelką, kiedy po- 

, chlebstwem podłem umiał uwieść umysł same­
go monarchy!

Nie czyńcie z kobiet istót bez um u, nie rób-



232

cie z nich narzędzi samych, a pewno, ja k  sny­
cerz byłby może pisarzem, gdyby w dłoń pióro, 
w  miejsce dłóta, uchw ycił: tak  i pomiędzy ko­
bietami znajdą się geniusze i zaświecą św iatu! 
Tu jest istotna przyczyna niedostatecznego roz­
winięcia się umysłu kobiety. Przesąd i zbudo­
wane na nim wychowanie, rozum i zmysł ko­
biety tamują. Tym czasem gdy wolne rozw i­
nięcie się m yśli, zadne'm pętem niewoli nie ob­
ciążone, podnosi umysł męski w postępie coraz 
w yżej, choćby z ujm ą praw dy i moralności! 
Niechby tylko która z kobiet odrzuciła praw a 
przystojności, rozpuściła pióro namiętności, jak  
n. p. Byron, czyliż nie rzuconoby w  przepaść 
niepamięci dzieł tak  gorszących, nie ukamieno­
wano w pierwszym zarodzie tchnień tak w ol­
nych! Mamy przykład z samej genialnej Pani 
S a n d , której pisma nieoledwie są ja k  księgi 
Alkoranu albo zasady Luteranizm u, od których 
się prawy K atolik ze zgrozą odw raca!

Rzadko w praw dzie autor autorow i, ja k  le ­
karz lekarzowi biegłość w  sztuce przyzna, lecz 
sami filozofowie mówiliby przeciwko sobie, 
gdyby w łasne dzieła sami czytać musieli! Nie 
czerpmy przeto z ontologicznych b ad ań , jakto 
szanowny autor uczynił, zdolność kobiety, lecz 
czerpajmy dowody ze słuszności. Kobieta cho­
ciaż siłę fizyczną mniejszą w  udziele otrzyma­
ła ,  to nie zawsze przecież w  wiełkiem ciele 
w ielka dusza się m ieści, lecz tkliwsze uczucia, 
delikatniejsze wyobrażenia, możeby i umysł mę­
ski zadowolniły ?

Być może, że nowi Panteiści, dowieść nam 
jeszcze będą chcieli, że kobieta nie jest istota 
człowieczą , iż sami z siebie twmrzyć zechcą 
dzieła niepojęte, ja k  niegdyś Jow isz Minerwę 
z głow y w łasn e j; ale aby płód ich nie zamie­
nił się w  kam ień, aby Twórca przedwiecznej 
mądrości, ja k  niegdyś Aniołów wzniosłych nie 
strącił od tronu swego, wskazaniem ich na w al­
kę sprzeciwiania się wszystkiemu temu, co tyl­
ko w  sprzeczności z dumą ich staw a. Już broń 
swą i sam autor naprzeciw sobie obrócił, ko­
bietę ostatniem dziełem po B ogu, a ztąd na j­
doskonalszym, a przecież fragmentem tylko du­
cha męskiego uznawszy.

Autor sam tak  znakomitego talentu, gdy je. 
stestwo sw oje zmierzył, u jrza ł je  podobnem do 
Boga; gdy uczuł potęgę ducha w  sobie, nie 
jestże synem m atki? i takiż tylko związek uwa- 
ża między sobą a m atką, ja k i jest między pi- 
sklęciem a skorupą zarodnego ja ja?  Czyliż duch 
jego w  żadnym zw iązku nie s ta ł z duchem ma­
tk i ;  m iałżeby się urodzić z umem, którego ma- 
tka nie m iała ? Zdaje mi się bardzo, że się sza- 
nowny autor pomylił, i brak sposobności rozwi- 
nienia umu, w zią ł za brak umu samego.

W yw iódł to lepiej znakomity pisarz w eman- 
cypowaniu stósunków fam ilijnych, który chociaż 
kładzie różnicę pomiędzy męzczyzna a niewia­
stą , wyższości a niższości w  rzeczach tak od 
siebie różnych nie był pew ien, lecz przyjął 
godniejsze stanow isko, dwoistość natury, która 
zaw iązała sama przyrody objaw a! Mężowi na­
dana jest siła  fizyczna , ja k  słowikowi głos 
śpiew u, dla ulżenia trudu współtowarzyszce na 
drodze przeznaczenia; kobiecie słodycz, zdrój 
płynący słodkim nektarem uczucia. Mąż, jest 
to organ głośniejszego tonu; kobieta, 'dźwięk 
melodyi, przemawiający do serca, do duszy. — 
Lecz jak  nastąpiłby rozstrój, gdyby w uorgani- 
zowaniu jednozgodnej harm onii, uderzeniem je­
dnej strony siln iej, przeciągnął się głos jeden 
wyżej; tak w  odegraniu całej natury zabrzmiał­
by fałszyw y ton , gdyby człowiek ja k  głos o- 
derwany, oderwał się od swego stanowiska. — 
Kobieta jest rośliną, potrzebującą wsparcia, cią­
gnącą soki z ziemi, lecz nawzajem użyźnia ona 

łód swoim bytem. Ona praw dziw a zwiastun- 
ą przyszłości, bo pokarm jak  płynie ku po­

krzepieniu sił niemocy człow ieka , tak rozlanie 
się je j macierzyńskiej miłości nad dziećmi, staje 
się tą duszy karm ią, tą miłością B oską, która 
tuląc do łona syna w  prawej pokorze , '  chociaż 
jest pierwszem światłem  św iatła jeg o , nie szu­
ka innej chw ały, nad jego chw ałę!

Jak  religia kobiecie jedyną pociechą, jedy­
ną świętością, tak  kobieta re lig ia , ojczyzną 
męzczyznie stać się winna.

L ................a.

D o n i e s i e n i e  k s i ę g a r s k i e .
W księgarni A. W. F u s i e c k i e g o  wyjdą wkrótce w rycinach łitografowanych:

C*roI>)r królów polskich
oraz

znakomitych osób w  kraju.
Dalsze szczegóły ogłoszone będą Osobnym prospektem. W  wiełkiem księstwie 

poznańskiem prenumerować można w księgarni E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie 
i Gnieźnie.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w Lesznie, ( R e d a k t o r  = j .  Łukaszewicz.)


